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Gorgonowa skazana na śmierf
W  części nakładli naszego pis 

ma poaaliś,ny sensacyjną wieść
0 zakończeniu rozprawy sądowe, 
przeciwno Ricie Gorgonowej o 
Zabójstwo Lud Xarembiank. w 
Brzucjiuwiutch.

Ostatni dzień rozprawy miał 
przemeg niezwykle dramatycz­
ny.

Sąd zamknął przewóa sądowy
1 przewodniczący oddaje głos pro 
kuratorowi.

Prokurator w przemówieniu 
•wein oomaga tią kategorycz­
nie kary śmierci dla Goi tone 
^ej, twierdząc, te tylko wów- 
czas sprawiedliwości stanie sńf 
Zadość. Na sali śród głuchej ci- 
“*y słychać tkanie. To oskarżo­
na ostatkiem stty wo'i powstrzy 
®»ie sią od gromkiego wybuchu 
płaczem. A oto i a *wego fotela 
r-tta- i aią obrońca. Jasn«, j do 
bitnie wy kiutije, iż sprawczynią 
Ao.dn w żadnym raa.< nie mog­
ła być oskarżona. „Wazak eks- 
Partym potwierdza całkiem me 
wywody* mówi dr. Aj w . Prze 

■mowie®* akouesonir.
Sędziowie przysięgli wyebO' 

azą na naradą, by odpowiedz.ee 
ka pytania; „Czy oskarżona E- 
JJtb Me>gerita dwojga union 
gorgon |< u winw^ ż« w uocy z 
*0 na 31 grudnia 1931 r„ w Łącz 
kavh ad Rząsna Polska, w zamie

przez powi&szenie
rze zabicia Fiźbiety Zarembiau matycznym, rozdzierającym pia
ki, w taki zdradziecko * podstąp 
ny sposób przeciw niej działała, 
że skutkiem togo śmierć tej o- 
statniej nastąpiła?"

Dziew iąć głosów sędziów 
przysięgłych potwierdza to py- 
Unie, mówią, okropne „tak , 
trzech zaś ,n’e“. Wobec powyż 
azego sąd ogłasza wyrok, mocą 
którego >1.31 żona Gorgonowa 
zostaje skazana na karą śmier­
ci. Gm-gonowa wybucha spaz-

czem,
Jak wiadomo,, oskarżona fest 

w poważnym stanie, wyrok wiec 
będzie na niej wykonany oo róą 
wiązaniu. Wyrok zarówno we 
Lwowie, jak i całej Polsce.wy­
wołał kolosalne wrażenie.

Wyrok sądu przysięgłych we 
Lwowie me jest ostateczny i o- 
skarżonej przysługuje wniesie­
nie kasacji do Sądu Najwyższe­
go.

Sprawiedliwości tiia nędzy!
W okrfrnc zmniejszani? zarobków sądy muszą mieć 

prawo rozkładania spłaty długów na raty
niż się spodziewał- Należy więcObniżka poborów wielu tysię­

cy  pracowników została zapo­
wiedziana zaledwie na 2 tygod 
r.ię przed wprowadzeniem jej 
w  życie. Poza tem w różnych 
gałęziach pracy objawia się sta 
łe dążenie do obniżenia zarob­
ków. Planowanie przez każdego 
wydatków Jest niepewne, gdyż 
najbliższy termin wypłaty może 
przynieść pracującemu malej.

Szaleniec na ulicy

zabił 3 osoby I 7 ciężko ranił
W  pewnej wiosce nadbrzeż­

nej kołc Momoassa w wscnod- 
niej Afryce pewien tubylec, o 
garnięty nagłym szałem, zabił 
nożem trzy osoby, oraz ranił

ciężko 7- Szaleniec po sprzeczce 
ze swą żoną pobiegł niespodzie 
wanie wzdłuż ulicy wioski zada 
jąc w swym szalonym biegu 
liczne ciosy spotykanym po

droaze osobom- W śród krajów 
cow  powstała wielka panika. P o  
licja tubylcza wreśzcie zdołała 
szaleńca uwięzić.

W popni za mordercami
synka Lindbergha

W strząsająca śmierć synka 
Lindbeigiu uodała bodźca po­
licji, która wzięła się energicz­
niej do pracy- Opierając się na 
zeznaniach przemysłowca Cur-

Niezwykłe odkrycie w Numunji
100 nagusów urządzi to orgie w podziemnej giocie

WIEDEŃ (PA1). — Donowi ł  Bu i jaskinie, leżącą na głębokości 10 ,nfc- 
Jjareszu, te wczoraj w nocy 5-ou zap- f trOw pod powierzclują ziemi, w której 
®armow w cza»e pat rolo w t a j  w gm.- I zbierała się na tajne schadzki sekcja in- 

Pctrunia w BesaraOji odkryło wielką I nocen.ystów. Żandarmi zdołali obez-
f i  władnić stojącego na -crały jednego z 

sakc.ar*y i wtargnęli do wnętrza groty, 
w które) znajdowało się około 100 osób, 
kubiel i mężt*yzn, uprawiających orgje, 
Innocentyśa, na wezwanie żandarmów, 
śpiewając psalmy, ęofnel.' się do dalszej 
części groty. 'Łaniartr.. obsadzili wów­
czas wejście do jaskini i posłali po po- 
siłki, W  międzyczas,* grupa innocenty- 
uow zdołała wydostać się z groty in- 

nem wejściem i napadła na żandarmów, 
atakując ich pałkami i kamieniami. Żan­
darmi użyli wówczs brom palnej, przy- 
ęzem dwóch sekciarzy zostało zabitych, 
czter-ch zaś ciężko rannych.

Wyrok na szpiegów 
wykonano

, Jak pudaliśmy wczoraj w War 
uzawie zostali skazani na karę 

■Śmierci oskarżeni o szpiegostwo 
■dąkowski i Burakowski oraz ich 
Wspólniczka tancerka Majewska 
*ia dożywotnie więzienie

Pan Prezydent zatwierdził wy 
•ok ze zmianą co do Borakow- 
*kiego, zamiast powieszenia na 
tozstrzelanie.

Wyrok na Borakowskim Wyko 
«ano o godz. 23-ej min. 30, ną 
Sakowskim wczoiaj o 2-ej nac 
ranem.

Nfebezpietze ttst«o czyha 
no samotna KODide
Codziennie kroniki policyjne 

optują wypadki napastowania 
‘ amotnych kobiet przez męz- 
^yzn. Ale do wiadomości policji 
Pochodzi zaledwie nikła liczba 
tych wypadków.

Podobne wydarzenie opisuje­
my w nasztj nowej sensacyjnej 
'Powieści p. t. „Napiętnowana" 
^Patrz str. 3-cia). Zajście, które 
^Pisujemy, aczkolwiek nie cjpęz- 
* do wiadomości władz było za 

~2ątkiem wstiząsająrveh prze- 
tyć hohateiki, pięknej Krystyn-, 
ja r s k ie j ,  jak to się okaże % dal 

Ciągu opowieści. I

Według twierdzeń żandarmów, w pod 
ziemrej groc.e znajdują się w'elkie skar­
by, w postaci ikon i kiekchów, wysa­
dzanych cłrogiemi kamieniami, kosztow­
nych złotem tkanych dywanów i klejno 
tów.

tisa, który pertraktował z ban 
żytami na pokiacUifc i rkudzto 
nego przez nich statku „GIocc- 
ster“ , policja amerykańska przy 
stąpiła do pościgu.

16 parowców prywatnych i 
4 parowce Dolicyjne należycie 
uzbrojone w yruszyły na Atlan 
tyk w poszukiwaniu statku zbro 
dniarzy. W szystkie porty otrzy 
mały polecenie zatrzymania 
„Glocesteru *, jeślł się pojawi.

Pościg 20 okrętów budzi w 
Ameryce niezwykłe zainteresc 
wanie.

Jeden z dzienników berlMskieh ogła- 
list anonimowy, zawierający zupeł­

ni i- odmienną od dotychczasowych w er

Polska-Holandja 4:1
W czoraj w ostatnim dniu 

międzypaństwowego meczu ten 
nisnwego Polska —  Holandia o 
puhar Davisa, rozegrano 2 gry 
Dojedyńcze, przyczem wyniki 
b jły  następujące:

Tłoczyński — Hughan 6 ; 3, 
6 : 4 , 6  :  3.

M. Stolarow  —  Pimmer 6 :  4, 
6 :  2, 5 :  7, 4 . 6 , 6  : 4.

sję w spn włe okoliczności, w jakich na­
lepiła. iłmitri aiie-aca L.taPÓergha. W e­
dług tego listu dziccKo m* zostało za­
mordowane, lecz przejechane przez sa­
mochód Lindbergha, jjodczas gdy bawi­
ło się na drodze przeć garażem. W  sa­
mochód; ie ty i. znajdowała s.ę jedna ze 
znajomych rodziny Lindberghd wraz z 
szoferem Sprawcy nieszczęśliwego wy 
pedku w obawie przed odHowit^*Ulno- 
śdą zataili wypadek 1 zwłoki dzUcka u 
kryli w lwie. Autor listu wskazuje na 
szofera jako na oeobę, która tuogldby u 
dblelK policji wyjainleń o zajściu.

zwrócić mySigę na to, co  w ypo­
wiedział jeden z sędziów grodz­
kich, opierający swe twierdze­
nie na bogałem doświadczeniu:

„Cate ia laugi po-zwanłcb — 
twierdzi ów &ed«.ia w „Prztógiądz.e 
Sądow ym " — przyznają  ocLazu. 
że pretensje cioci-odzone uą słusa 
ne, proszą je-lnak, by Dąd r ozie 
żył je  na raty".

K iedy zarabiali w ięcej - -  wi^dy 
ustalali w-arunki płatności. P o 
szeregu obniżek nie m ogą się  jnż 
w yw k  zyw ać ze sw ych u b a w ią - 
zań- Podobne prośby ulSadajp lo- 
katorzy, zalegający z kumoraem 
pop iera jąc je  izami i b lagariem  
o litość- Sąd jednak opierająo 
się na suchych przepisach praw ­
nych, bez zgo dy w ierzycieli nie 
m oże rozłożyć m  raty (Dugu. i  
zmuszonś jest w ydać wyrok, kró 
ry nie zna litości Jia nędzy.

D o czego prowadzą te w yroki 1 
O tem pisze również autor i

„W yn ik iem  tego postępow anie 
jest rozgoryczen ie na eąuy ru ina 
egzystenjjyj ludzkich i n ic  prrza 
tem. W ystarczy  spojrzeć na nęd->- 
ne graty, sprzedawane 7 Hcytaoji 
ażeby zrozum ieć, ze przecie i na 
tej drodzę wierzycie^ n ie  odzyetce 
należności a d łu ż n i  będzie do­
szczętnie zrujnowany*'.

Wyjście z tej okropnej sytuacji 
jest jedrio: .Ministerstwo Sprawie 
dliwoćci winno wydać przepisy
0 t- zw. moratovjum sęd ziów  
skiem czyli nadać sędziom pra­
wo rozkładania na raty długów,
1 żooowiązań, tym obywatelom, 
którzy mimo najlepszej woli nie 
są w możności wywiązać się s 
zobowiązań, przyjętych w okre« 
sie wyższych zarobków.

f obronie przd wyzyskiem ftwiiiói
Delegacja lokatorow w ministerstwach

Jutro do rządu udaję się ae* 
legucja organizacyi lokator- 
skieb. Organizacja przedłoży ob 
szerny memorjał, uzasadniający 
konieczność obniżenia ustawo' 
w ycb stawek komornegc w ca­
łym kraju wogółe, a w  W arsza 
wie w szczególności. Delegacja 
złoży memorjał w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych, w  Mi­
nisterstwie Robót Publicznych, 
to.nlstęrstwic Sprawiedliwości i 
Ailn. P racy  I Opieki Społecz­
nej.

T o  n ie  p o w i e ś ć
ale przedews rysikiem niezbędne dla każdego człowieka 
wiadomości, tyczące są tego, co dla człowieka najcenniej­

sze: zdrowie i szczęsciet
C z y t a j c i e i

Co każdy musi wiedzieć
alby być zdrowym i szczęśliwym.

Pierwszy artykuł podajemy dziś na stropie 4-ej

W  uzasadnieniu memoriału 
czytam y, że obecnie obowiązu­
jące stawki komornego nie otr 
powiadają możliwościom płatni 
czym  szerokich rzesz lokator 
skjch. W  wyniku tego, w ię t ' 
szość lokatorów zalega z k o1 
mornem, a zaległości wzrasta' 
ją coraz bardziej.

Memorjał wywodzi, że ci wla 
ściciele d jm ów , których nie do 
tknął dekret o  nieusuwaniu lo­
katorów bezrobotnych z małych, 
mieszkań, znajduj? słe w  rażą- 
co  uprzywilejowanych w anw ’ 
kach. G dy ceny na wszystkie 
artykuły pierwszej potrzeby 
spadły, komorne pozostaje nie­
zmienione. To też dochodzi do 
tego, ża w  wielu wypadkach su 
ma komornego stanowi połowę 
d-ofhodów rodziny lokatora. Nic 
dziwnego, że w tych warunkach 
tworzą się kolosalne za'egiości, 
w wyniku czego sądy toną w 
powodzi spraw eksmisyjnych, 
gdy wiele osób niema dachu 
nad głową. Jednocześnie zna 
setki mieszkań stoi pustka,

Delegacja bkarorow  doma- 
gać się będzie na-dlo mora to r  
jutr na zaległości, czyli rozło­
żenie spłat zaległego komorne­
go na wieloletnie raty.



„Wesoły" pan i dwie małe dziewczynki
Za nieskromne zabawy posiedzi pół roku

Zgorszył się bardzo p. Sado 
y.v, przypadkowo usłyszawszy 
rozmowę swej ll-letniej pasier 
hicy; Helenki Stojeekiej. urna 
wiająeci sie z rówieśnicą Zofią 
prapniewską, że zaprowadzi ją 
do takiego pana. co za n;c daje 
cukierki. Trcść rozmowy zwró 
ciia uwagę p. Sadowego.

Po biiższem wybadaniu. dzle 
wczynki przyznały się, że cho 
dzą z mlekiem codziennie do 
pobliskiej akuszerki i mąż jćj, 
Włodzimierz Strzyżewski bawi 
się z niemi w nieprzyzwoity 
sposób. Doszło to dowiadomeś 
ci księdza proboszcza, który 
zwrócił na to uwagę matek.

Przed rodzicielami dziew­
czynki również się przyznały. 
Sprawę objęła policja, wobec 
stawwi cz^cli oskarżeń oddano 
ją do sądu.

Strzyżewski, podający się za 
dziennikarza, bronił się twier­
dzeniem, że cała historia w y­
dęta została przez księdza, ma 
jącego doń złość za ostrą kry­
tykę w broszurze.

Sąd 'ttniewinnil go z bratcu do 
statecznycn dowodów i wobec 
orzeczenia biegłego lekarza, 
który przyszc-dl do przekonania 
że dziewczynki z robi ty wraże 
nie opowiadających' przesad­
nie.

Prokurator nie /g odz ił  się 
jednak z takim wyrokiem i za­
apelował. Znów rozpoczęto skru 
pulatnic badać i dochodzić, jak 
to byto.

Rzucało sic w oczy . że Strzy 
żewski przyjm ował dziewczę­
ta pod nieobecność żony, urzą­
dza! 7. niemi dzikie harce po po 
kojach. wdawał się z maleńst­
wami w rozmowy, mówiąc, że 
Drapnicwska jest ładniejsza od 
Stojeckiej, a na pożegnanie, ca 
łował obie i wręczył po 20 gr.

Jest rzeczą zupełnie natural­
ną i w ypływ ającą  z istoty obo­
wiązków miejscow ego probosz 
cza. jako stróża moralności 
sw ych  parafian, żc dowie 
dziawszy sie. od pana Sadow ego 
o jczym a jednej z p okrzyw ­

dzonych dziewczątek o  kary­
godnych czynach Strzyżew­
skiego, przywołał do siebie ro 
dziców- i zwrócił im uwagę, że 
źle wychowują dzieci, jeśli poz 
walają im chodzić samopas, bez 
kontroli. T o  też oświadczenie 
Strzyżewskiego, że cała spra- 
w:a jest wyssana z palca i pow 
stała tylko na skutek animo­
zji. istniejącej między nim a 
księdzem, który czuje się obra­
żony za artykuły o jego osobie 
wygląda na niesłuszne i pozba­
wione \yszeikiej podstawy.

Ta nic mógłby zrobić pro 
boszcz. Ocenił to wszystko sąd 
apelacyjny • 1 po- uchyleniu po- 
nrzedniegó wyroku, skazał p. 
W łodzimierza Strzyżewskiego, 
lat 3ó, na pół roku więzienia,

R A D  J O
10,00 iraiTsmi s ja  nJbdóeństrwa z 

Krakowa- L° 15 Poranek sy m fo ­
niczny •/. fr ilharnjontji W^&rszaw- 
akiei 14,00 „S ia n o k o s y  — wj>U- 
inż. Jao  Mierztrieweki. 14,20 Kon - 
tero- Pr- Chopin- 1500 S tw a  pio- 
renka. 1,5,55 Prosrram dla dzieci 
start zych- 16,20 Orkiestra gitarzy 
z rów i m andolin is łów- 16,40 „Cu­
downe i djr.bel) kie ->po mieści R u ­
m unów" — w ygi- m l- Cezary Jel- 
Irnia- 16,55 Płyty gram ofonow e. 
174W „W iapobrosći przyjem ne i po 
żytemne" 17,45 Koneart popołnd 
ulowy. 19,00 liozm aiieści- <9.25 
Utwory na saksofon- 19,45 S łu ­
chowisko- 20-15 .-Cnotliwa Z jsa n - 
nu" operetka w w th  aktach- 22,15 
Felieton r- t  „D jah ły  i strachy 
polskie"- 22.45 Muzyka taneczna.

W  sądzie okręgowym , w w y­
dziale karno-administracyjnym, 
toczyfa się w czoraj sprawa prze 
ciw ko p. M ieczysław ow i Pia- 
Szuszkiewiczowi, leczącem u cho 
rych w  cudow ny sposób ziołami 
tybetańskiem u P. Piastuszkie- 
w icz nie posiada dyplom u lekar 
skiego, a m oże się poszczycić ca ­
łym szeregiem  podziękow ań od 
osób, dotkniętych chorobą, a 
specjalnie gruźlicą, Rezultaty 
byw ały nieraz fenomenalne.

P. Piusiuszkiew icz, wskutek 
rozgłopa i doskonałych rezulta­
tów  leczenia, nawet w  takich 
wypadkach, gdy oficjalna m edy­
cyna stawała bezsilnie przed cię 
żkim przypadkiem  schorzenia—  
stał się solą w oku doktorów  
m edycyny z ukończonem i stud- 
jami, chronionych orzed  konku­
rencją różnych niepow ołanych 
szarlatanów i znachorów  specjał 
ną ustawa, zakazującą osobom  
niepowołanym . w ykonyw ania 
praktyki lekarskie;

Właśnie na mocy tej ustawy, 
zabezpieczającej byt lekarzom, 
p. Piastuszkiewicz skazany z o ­

stał przez starostwo w arszaw ­
skie na 100 złotych  grzywny. Od 
kary zaapelow ał do sądu ok rę­
gow ego, pow ołu jąc na świad­
ków szeieg ‘ osób, m ogących 
stw ierdzić zbawienne skutki 
„m edycyny tybetańskiej” .

Na rozpraw ie sądowej p. Pia- 
stuszkfewdcz w alczył ze słusz­
nością istnienia ustaw y lekar­
skiej.

—  Czy z sensem b y łob y  w y­
danie w yroku na chorych : niech 
trium fowała?

Sprowadzeni przez p, Plastu- 
szkiewicza, św ‘adkow ie poda ­
wali przykłady uleczania ch o­
rych, nieraz złożonych śm iertel­
ną n<emocą. W śród  św iadków  
znalazł się i popularny w  W ar­
szawie w łaściciel plaży wiślanej 
p. K ozłow ski, którem u p. P;a- 
stuszkiew icz p rzrw rócił do zdro 
wia synka, dotkniętego według 
opinji lekarzy gruźlicą.

Sąd okręgow y zatw iedził grzy 
wnę 100 zł., w ob ec czego  p. Pia 
stuszkiewicz odw ołuje się do 
wyższej instancji

r  ?!| Wesoły Kqc«ft ®
li

NA TRAWCE

Zaroiło s,ę na zielonej traw ­
ce. Słońce przygrzew a, w ódka 
też. Ptaszki śpiewają, ludzie też.

Kto pije, to przew ażnie czy ­
stą, kto śpiewa, to przeważnie 
o m iłości.
„S łoń ce  grzeje, ptaszek śpiewa 
A  me serce gryzie zal.
Cierpie z w ielkiej tej m iłości 
Pragnę z toną przyjem ności” ...

—  Pięknie pan śpiewa, panie 
Ignacy.

—  Cała rodzina muzykalna, 
od  dziecka gramofon w  domu 
mamy...

—  Czy pan naprawdę w ierzy, 
że z m iiości można cierp ieć7

—  Chyba!.. M ój kolega Leon 
kochał się w  jednej m ężatce, to 
go potem  ze złamaną nogą i bez 
zębów do szpitala odstawili...

—  K iedy  ja nie o takiem c.er  
pieniu myślę, Tylko takiem jak 
pan śpiewa., sercowem...

—  Takie się też zdarza...
—  W y  m ężczyźni w ięcej r ę ­

kami kochacie, niż sercem...
—  Żeby serce, panno Jadziu, 

nie wiem, jak gorące to bez rąk 
w  m iiości nic da rady..,

—  Panie Józiu —  w zdycha 
starsza nieco panna pod innem 
drzewem —  czy pan wierzy w 
małżeństwo?

Majówka
Majówka;
— Więc mężatki panna, wdówka, 
rozwiedzione,
narzeczona 
oraz cały męski ród, 
niech rozkoszy wbrćd 
zaznają,
na majówki wyjeżdżają 
póki ic^fiy piękny czas.
Las
Las
swym denicm nas spowije, 
więc niech bawf się kto żyjel 
G Omauą trawka będzie...
‘Siądzie
każdy dookoła 
i biesiada jest wesoia!
Buteleczki, 
przekąse .zkl 
zabrać też nic wadzi.
— To Wam mili Czytelnicy „majówko-

wicz radzi • 
Serwus.

— Jak panna ma forsę, to wie 
rzę...

W pobliżu  rozłożyło  się więk* 
sze tow arzystw o. Jeden z pa­
nów  spogląda smętnie na dwie 
opustoszałe butelki i wzdycha.

—  Eh! Dawniej lepiej się lu­
dzie na m ajów ce bawili. Parnię 
tasz stara 10 lat tem u?.,

—  Pamiętam 2 tvgo<Liifc z roz 
bitem okien, chodziłam .

—  Eh, dobrze było . Tuzin b u '; 
le lek  ńa pięciu  ch łopa się przy* , 
w iozło  i dopiero na w yścigi, kto 
pierw szy butelkę wypróżni-.. 
W szyscy, uw ażacie, z  żonam- 
byli. Baby, jak baby nie dawali 
pić.., W ted y  m y każdy za swo«, 
ją ,żeby ją poczanow ąn.a nau­
czyć. Z drow o każda dostała.

Jeden tylko Kaśmirak, kaw** 
ler między nami był. I jedna pau 
na, Jadzia Szczypiorkówna.

Patrzy Kuśmirak i smutno tutt 
się zrobiło, że on przy sw oje W 
kawałerskiem  stanie nikogo w  
cyyć nie m oże. M yślał, myślał f 
jak nie trzaśnie Szczypiorkównf 
w  ucho!

Panna naturalnie w  tyk. M * 
ich  zaraz godzim... I co  myśli' 
c ię ?  Po m iesiącu się pobrali..

—  Eh! Dawniej lepiej na ma­
jówce bywało, inaczej się ludzi* 
bawili. Napoleon sądeK.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Panom sędziorti. szczególnie 

i t/m s tu  lonej murawy, a wiec — 
piłkarskim poświęciliśmy w e je ­
dnokrotnie wiele miejsca- Tym ra 
zem, czu jemy się snów w obo-  
it Uctku. nakreślenia paru uwag, 
które oby znalazły odgłos u za­
interesowanych•

Sędzin meczu piłkarskiego, to 
niepodzielny vdadea na . boisku- 
Każde jego rozstrzygnięcie zmie­
nia, JaA te kmejdóskojńe, obraz 
gry- Najmniejszy rprzeciw ze stro 
■j, gracza powoduje ostrzeżenie 

t T ir e , ‘ z *-er, nu wałki 
a w konzekiriAcii — dyskwalifi­
kacje, nićfętz bardzo tuężkie- Je- 
dnem słowem w dogu 90 mph-ud — 
K graczy musi wypełniać juk na; 
dokładni*1, wszelkie zarządzenia 
arbitra.

Olbrzymia rob* sedzlęgo wymn 
■ga ode* ™*ł.ylko znajomości prze 
fńsów, ab i zimnej krwi, ezybk ej 
orjentacji, lojalności i zdecydo­
wania w kr /tycznych momentach• 
Jeśli sędzia tym wymogom nie 
o Ipowiada, nie dziwmy się, że 
biuletyny związków są przepeł 
nione dyskwalifikacjami graczy! 
A  dodajmy, że i Często arłHłer 
Zmukzotiy jest opuszczać boisko 
pod osłoną policji- 

Na terenie stolicy sprawa sę­
dziów przedstatria się poprosiu 
~U Z pośród tych wszystkich,
*forych miałem możność widzieć 

przy sprawowaniu funkcyj, 
tylko f.ilka (dosłownie!’ potrafi 
z ca łą  'odpavń< ■<1 ludnością popro 
uradzić zawody. Beszta, to hd-ic. 
tp ąpęk^nści. dnbrtę „WWtCZfaiii 
na przepisach ; nmhjacn zapewne 
na tablicy

O sędziach słów RilKa
sędziom, nie chcę być przesa­
dnym, powierza się w triei szóści 
prowadzenie ,m“ M• zawodów­

ki’ sferach sędziowskich tłuma­
czą, te tri-ak „materjału ludzkie- 
go“ na dobrych arbitrów- Czy to 
ma być argumentem? Czyż mo-, 
żna żądać od gracja, by zamienił 
się w słup soli w  chwili, gdy *ę- 
dzia /topAnia rażące błędy- Sędzio 
'~ńe, h órzy  raz popełnili błąd, 
brną dalej i wytwarzają w ten 
sposób atmosferę, najlepiej nada- 
jąca się do brutalnych wyczynów.

Dlatego też ostatnio często do 
chodzą na„ glosy o. awanturach 
na meczach „A “ i ,,B" Masowych 

Zdaje się, że. w chwili obecnej 
W  OKS zrobiłby lepiej, gdyby 
czołowych swych arbitrów nie icy 
sytał na zawody ligowe, a wyzna 
czai ich na mecze ,uA" klasoiie 
TT ten sposób moieby naśthpno 
odprężenie, a jednocześnie „wyu­
czeni^ sędziowie mieliby poglądo­
we lekcje, jak należy prowadzić 
zrwody-

(mieez- gór-)

Kulisy spertowe
Koc (AZS), ostał uk>-any przez Zt - 

rząd WOZPN. .JyskaiHfii:ećją 2 mfe- 
sięczną. Poprzednio Koc, za*o samo prze 
winienie ohzyma) wd W . G. i D. karę 
l2-m'esięałic{ju odsunięcia od yoJności 
kapitana. W  związku i  decyzją W O Z 
PN., informują ze AZ® ma odwołać się 
do PZPN.

Znany napastnik stołecr.ej Gwiazdy 
Aleksander Lerner, przenidsł się do W oł 
kowyake. Ubytek Lernera stanowi po 
ważną stratę dla drużyny.

Warszawa — Belgrad, międzyi arodo-

w/, meC1 piłkarski.— ma być rozegrany 
w t. b, w Belgiadzle

29 b. m. odbędzie s,ę, nadzwycza>nv 
zjazd Pol. Z * . Pływackiego.

Łódzki Hakooh pozyskał dla swej 1-ej 
drużyny b. obrońcę Mołeczne] Gwiazdy 
— Pijara.

Skoda zasiliła ofensyw? J-e] drużyny, 
nanastnikiem katowickiej.. Pogoni — .An 
toniewiczem 

Za alegloł finansowe Zc.iązku, 
Pol. Zw. Pływ. zawiesił 65 klubów.

Mistrzostwa plyp-ockie stolicy będą 
rozegrane w dn. 29 czerwca — 3 lipca.

Mistrz świata —  powleStloplsarzem
Tennisowy mistrz świata, Francuz, 

Henri Cochet. jest człowiekiem nieprze­
ciętnie zdolnym. Według otrzymanych 
przez nas wiadomość.. Cochet bez spe­
cjalnej reklamy w sryju amerykańskim 
napisał... powieść p. t. , Gra podwójna"

i wypuścił ją na rynek. Bohaterami po­
wieści są dwaj* mężczyzny z których 
jeden poświęca się wyłącznie nauce, a 
drugi — śr ortom. Pow.eść jest ni-zwy­
kle interesująca

No I co dalej?
O tem. że Nurmf iest zawieszony, j przerwał treningów, ale stale b/eree u- 

I spflwają uróble t.a daśjiu. Me wiedzieć [dział w zawodach i. co najważniejsza, 
narysować go*ycję\o tera nie chce Nhi-ręrś Tuymaytc się zajswy„ięża. Nie pozostaje nic innego, jak 

spalonego gracza! Tego rodzaju• „Gadajdt do hmpy“, nletylko nic ..krnąbniego" biegaczi, snu te tt'

I «>

„Bajka z tysiąca l jednaj nocy**
W  ten sposób stanowczo należy na­

zwać to wszystko, co się dzieje w obli­
czu spotkań o m/strz. świata między 
Schmejingern (Niemcy), a Słiarkeyera 
(Ameryka). Mecz na pewno odbędzie 
się. Tak zapewniają organizatorzy. Poza 
tem, celem zwiększenia frekwencji, ob­
niżono cenv biletów. Przedstawiają się 
one następująco: 15 tysięcy m.ejsc po 3

doi. 45 centów, 20 tys. miejsc po 5,75 
doi., 20 tysięcy nnejsc po 11 1 pół dol-> 
10 tys. miejsc po 17.25 doi., 15 tysięcy 
miejsc po 23 doi. Z  tego Schmeiing uui 
otrzymać 42 5 procent t. j. 425 tysięcy 
doi., a Sharkey 10 procent, czyli 100 ty 
sięcy doi. 1 dlatego Sharkey jest nieza­
dowolony.

Ciężkie obowiązki mistrzów
M.ędzynaroduwy Zw. Bokstisid wy­

znaczył ostatnio dwit walki o mistrz. E- 
uropy. I tak Klaveien (HolanJja) euro­
pejski mistrz w w. lekkiej muil’ do dnia 
2 września rozegrać mecz i L e o  rei li 
(Włochy), a Bemascoi (Włochy j ,

uiistrz Europy w w. półśr. musi stanąć 
do walk! z Hiszpanem Stamate. przy- 
czem termin najpóźniejszy, to 3 wrześ­
nia b. r. Walk. „muszś się odbyć. I to 
są „rożkowe" mistrzów.

Szwajcarja przeciwko Obcym piłkarzom
Jak donoszą z Szwajcar)!- tamtejszy i wojjy. Kiórem*1 kierowali się Szwajratry* 

Związek Piłki Nożne) postanowił raka-1 faKtem jest jednak, że wielu piłkarzy z®‘ 
zać klubom angażowania graczy z in- I [ranlcznycb, gre ących w klubach .tzW*J 
nych państw. Narazie nieznane są po- carsKlch straci chleb.

Puhar z przeszłością
Je„t mm z pewnością krys-taiov-y pu­

har Davisa, o który toczą s.e dziś za­
ciekłe wałki między najlepszym; tenni- 
sistami świata. Puhar został ufundowa­
ny' w r. 1900 dla zwycięzcy meczu A- 
meryka — Anglja. Dc roku 1903 biorą

ndział w me-zu tylko Ameryka 1 Angl*" 
i dopiero od 1904 — konkurencja staje 
się międzynarodową J walczą już Air 
strjacy, Francuzi, Belgowie. I znów 
paru latach każde państwo uważa za ** 
szczyt branie udziału w grach o puhaf"

Wczorajsze imprezy
LFGJA BIJE POLONJĘ Jil (3«1)
Na boisku Poloni? odbyły się zawo­

dy ligowe nnędzy drużyną gospoda: zy 
Legją. Wojskowi we wszysikich li- 

njach byi; leps' i wygrali zasłużenie. Po- 
lonja grata bardzo słabo. Bramk; zdoby 

Latosińsk; (2). Przeżdłiccki. Nawrot 
■Rajdek, a  dla Polonji —  ...Martyna 

Sędziował doskonalę dr. I.ustgartec.

O MISTRZ. KL. A.
Gwiazda — Mary-nont 2:0 (0*®"*

Drużyna Gwiazdy szeczegolnu PJf 
przerwie górowała. Bramki uzy3̂ 3 
Szulzyt.ger i Freiman. Poza ten. Gw*a‘ 
da n/e wykorzystała rzutu kamefl0 • .

Skoda — Makabt 6:1 (2:0). 
cyjnę zwycięstwo benjamioka kl. A 
słano grającą „Makabl".

9
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

SiluiSZCZENTb  
Intynłer |erry Łazarski ■wyjechał do Ameryki na parę lat. Zu 

d tw ] ba a»l iuuf Krystynę oraz córeczki - bliźniaczki Tolę 1 Połę. 
Krystyna, wzorowa k u , czekała z utęsknieniem na powrót męża 
Na Jej czeK nUwiefcdą naatawał sąsiad Michał. Pewnego wieczo­
ra, zastawszy ją samą. usiłował ją zniewolić. Krystyna, słysząc 
aoddak zbliżający się głos znajomego, zawołała ..Ratunku!"

Michał rozluźnił swój uścisk.
Korzystając z tego, Krystyna błyskaw icznie w y­

rwała mu się i odskoczyła  ca koniec ganku, w ołając: 
—  AhaL. Zobaczym y teraz, czy  pan nie jest 

tchórz I
Śpiew um ilkł. W idoczn ie  wołanie Krystyny zosta­

ło usłyszane.
W net rozległ się odgłos biegnących nóg. I z m ro­

ku w yłon ił się cień mężczyzny*
W ielkim  susem przeskoczył przez klom b, aby nie 

okrążać, a potem  przeskakując trzy schodki, natych­
miast znalazł się na ganku.

W szystko to stało się, zanim M ichał zdołał się 
cofnąć, lub pow ziąć jakiś plan.

Krystyna zawołała znów; 
—  Jasiu, na pomoc!., Ratuj mnie!... Broń od  na­

paści tego nędznika!
O dw róciła  się, aby go w skazać nic jeszcze nie w i­

dzącem u przybyszow i, lecz...
C óż io?*„

M ichał nie był taki głupi, aby czekać.
P rzeskoczył przez balustradę do ogrodu, rzucił 

się pędem  ku furtce, w skoczył na uwiązanego tam 
sw ego konia i pom knął galopem  wdal.

Krystyna krzyknęła:
—  A ch , tchórz, podły  tchórz!... W iedziałam , że 

nie odw aży się tu p oczek ać i staw ić ci czo ło !
Wt«=m ch w yciła  się za serce, padła na stojący 

tuż fotel i w ybuchnęla spazm atycznym  płaczem . N a­
pięte nerw y nie w ytrzym ały naprężenia.

Po chwili uspokoiła się, przypom inając sobie o- 
becn ość sw ego zbaw cy. Otarła oczy, podniosła się 
i w yciągając ku niemu ręce, szepnęła:

—  Dziękuję, Jasiu... .
Był to zgrabny m łodzieniec średniego wzrostu, 

lat 26 —  27, szatyn, w  stroju myśliwskim- Znał K ry­
stynę od  dziecka, jako przyjac el jej zabaw dziecin­
nych. R odzice  posyłali go  na agronomję, ale chłopiec 
by ł do nauki zbyt ciężki. Nie uznawał nic poza 
w łóczen iem  się po lasach ze strzelbą.

D och odziło  do tego, że posądzano go o k łusow ­
n ictw o. I co  najgorsze, że-to  była  prawda. N iesposób 
tylko było  go k iedykolw iek  na tem przyłapać. Bo, 
gdy w rącał ze zw ierzyną, zaw sze mggł m ów ić, że ją 
upolow ał na w łasnych gruntach. M iał przytem  dziw ­
ny zw yczaj. C ały swój łup sprzedaw ał kupcom  w  mia­

steczku, a zarobek  oddaw ał księdzu - p roboszczo wi 
do podziału w śród ubogich. Ksiądz te pieniądze 
przyjm ował, nie w ierząc opow iadaniom , że to zw ie­
rzyna, pochodząca  z cudzych terenów. A le  z drugiej 
strony, rzeczyw iście kaw ałek  lasu rodziców  Jana Be- 
reńskiego (takie nosił nazwisko), był tak malutki!.-.

A ż  tu nagle rodzice Bereńskiego zmarli, a wnet 
potem  również jego bezdzietni stryjostwo, posiadają­
cy  spory kaw ał łasu w  sąsiedztwie! W szystko przypa­
dło mu w  udziale. A le... podobno i potem  jeszcze nie 
przerw ał sw ych zapędów  kłusow niczych.

Jan był wołaniem  o pom oc Krystyny tak oszo ło ­
miony, że w ciąż jeszcze nie miał sił odezw ać się. T e ­
raz dopiero nieco ochłonął i zapytał:

—  Co się stało, K rysieńko? W ołałaś ratunku..- 
Cóż ci groziło?

Cała przejęta jeszcze okropną sceną, szepnęła 
tylko niebacznie:

—  M ichaił
I w  tej same) chw ili zrozumiała, jak źle zrobiła. 

Bo Jan tego nie puści płazem. G otów  napaść na M i­
chała! A  tamten bodaj silniejszy... .

Jan odezw ał się:
—  Nie pytam już o  to, co  się tu stało. Sam odga­

duję. A  to n ikczem nkl A le nie dam .mu u ciec! Mam 
też konia! Dogonię go! Pogadam z nim! I ręczę, że tu 
nie w róci!

T ego w łaśnie Krystyna bała się najbardziej. Za­
drżała o los Jana, gdyby doszło do starcia-

Zaw ołała  w ięc:
—  N e! Nie! Zabraniam ci!
—  M uszę go ukarać!
—  Jakiem  praw em ? Przecież m oże cię o to za ­

pytać: jakiem prawem  bronisz m nie?!... Przecież je­
stem dla ciebie,., obcą... Cóż mu w tedy odpow iesz?

Janow i opadły ręce. Szepnął z goryczą:
—  Tak-.. To prawda...
Opuścił głow ę. Stanął tak chw ilę zadumany. Zda­

wał sobie sprawę ze stanu rzeczy...
Tak, on też kochał Krystynę. K ochał ją już jako 

malec, potem  jako młodzik, i dziś jeszcze, jako już 
dorosły m ężczyzna. A  w  dzień, gdy stawała na ślub­
nym kobiercu  z inżynierem Łazarskim, postrzelił się 
w  p'erś, celując w  zbolałe i zaw iedzione serce. Bóg 
nie chciał, zapewne, jego śmierci, Kula przeszła na 
w ylot, nie naruszając ani serca ani płuc. W k rótce  już 
był zdrów.

Krystyna w iedziała o tem w szystkiem  dobrze, 
choć nigdy nie było m .ędzy nimi o tem naw et jedne­
go słowa rozmowy- Bo i p oco  było  jątrzyć rany? Była 
na w ieki związana, z innym. Sakrament —  rzecz św ię­
ta. Nigdy już nie będzie  jego, w ięc... co  tu dużo ga­
dać?... K ochał ią, ale skoro wybrała innego, jei rzecz.

Z  ca łego serca życzył jej szczęścia, choćbv z innym- 
I dlatego właśnie, że ją kochał, nie chciał jej ma.CiC 
szczęścia  sw oją zgryzotą.

M im o to cierpiał okrutnie- K to wie, czy nie dla' 
tego tak w łóczy ł się po lasach i niem iłosiernie tęp1! 
zwierzynę. M oże chciał w  ten sposób wyładować 
swoją żałość, sw ój ból. Bo jeżeli go kto podpatrz’/̂  
podczas tych nocnych  w ędrów ek, ujrzałby go njeraZi 
jak nagle stawał w śród nocnej ciszy i, opierając sfó 
na swej strzelbie,, p łakał rzewnie...

Raz jeszcze, spojrzał na Krystynę, westchnął g!<?' 
boko i powtórzrył:

—  D obrze, Krysiu... Będę ci posłuszny. Czyż vo* 
góle umiałbym odm ów ić ci czegok olw iek ?

Otarł palcam i zwilgotniałe oczy.
Krystyna w yczu ła  głębok ie  wzruszenie w  jegP 

głosie. U dzieliło się i jej- Zbliżyła się do niego i w b s ' 
nemi palcam i ścierała b rózdy  łez na jego policzkach-

M ów iła  z żartobliw ą łagodnością:
—  A  wstyd!... W styd!... Taki duży, duży ch łop ieć 

a taki mazgaj!
Przyciągnęła go do pokoju, on zaś zdążał za nią 

bezw oln ie, z opuszczoną głową, jak skarcone dzie' 
cko*

Zapytała go czule:
—  Czyż ci nie w ystarcza, Jasieńku, seideczn*i 

szczera przyjaźń, jaką cię darzę?
Nic nie odpow iadał. Krystyna spojrzała raz jes?' 

cze na Jana* Był taki znękany i przybity, że uczuł* 
żal serdeczny.

Trudno dziw ić się k ob iecie  o tak czułem  serem 
jak Krystyna, że roztkliw iła się na w idok  m ężczyzny1 
który tak cierpiał... przez nią. I której to k ob ied e 
nie zatli w  sercu iskierka litości dla tak g łęboko *  
niej zakochan ego?

Zapragnęła mu ten cios n ieco złagodzić, os łod z i 
gorzką pigułkę, k iórą  mu dawała do przełknięci** 
Chcąc go n ieco udobruchać, albo raczej pocieszyć 
zbliżyła się do niego, w zięła  jego dłonie w  swe ręc* 
i spojrzała mu w  oczy ...

U jrzawszy spływ ające z nieb łzy, przylgnęła d<̂  
tkliwie, w zięła  jego głow ę w  swe ręce i nachylaj^ 
ku sobie zca łow ała  mu z p o liczk ów  łzy m iłości, W 
zaw iedzionego, a tak płom iennego uczucia-

L ecz skutek był w ręcz odm ienny od zamierzone’ 
go Jej pocałunki niewinne, siostrzane zbudziły  w  Ja' 
nie dawno duszone w  sobie i usilnie zagłuszane poiT  
wy zm ysłow e. Nie panując nad sobą, chw ycił Krysty' 
nę w  objęcia...

Poczuła w ok o ło  swej k ib ic i silny uścisk jego r*' 
mion. A  w net potem  żar jego policzka na swych I1'  
cach... Przebiegi jej ciało potężny dreszcz..*

Dalszy ciąg jutro

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

W starym piecu diabeł pali
Praw ie miesiąc ca ły  miałam 

spokój. W reszcie przed dwoma 
tygodniami zjawił się u mnie i 
pow iedzia ł że jego znajom y d o ­
któr przegrał w karty na słow o 
hemofu i musi mieć dla niego po 
życzk ę pięć tys:ęcy złotych. Po 
czątkow o odm ów iłam  mu, lecz 
zagżoził mi, że ów  lekarz zna 
mnijs doskonałe i w ie kim je ­
stem, jak rów nież w tajem niczo­
ny jest w  całą tę sprawę i o  ile 
nie pożyczę mu pieniędzy, to 
zdradzi moją tajemnicę i skom ­
prom ituje mnie. W  naiwności 
swej uwierzyłam  mu, że dok ­
tór byłby zdolny do szantażu i 
po dłuższych korow odach  w rę­
czyłam  mu trzy tysiące pięćset 
złotych , rzekom o dla doktora.

—  I na tem się jeszcze nie 
skończyło? — zapytałem.

—  Nie. Najważniejsze teraz 
dopiero naslępuic. Przed d w o­
ma dniami łotr ten przychodzi 
do mnie i  pow.ada, że trafia ma 
się kupno sklepu galanteryjne­
go w Poznaniu j potrzebuje na 
to dziesięć tysięcy złotych. O- 
biecał mi, że pieniądze te m> 
zw róci, jak się dorobi i że mnie 
już w ięcej nie będzie niepokoił. 
Jestem  wpraw dzie zamożna, a 
le sam pan przyzna, że wydać 
ponad dwadzieścia tysięcy z ło ­
tych w  ciągu dw óch m iesięcy 
nie jest drobnostką. M im o to 
dałabym  mu jeszcze z p ięć tysię 
cy  złotych, gdybym  miała abso 
lutną pew ność, źe mnie nie b ę ­
dzie w  przyszłości w ięcej szan 
tażował. Byłam jednak przeko­
nana, że za parę tygodni p o w tó ­
rzyłaby się ta sama his tor ja,

namy-w ob ec  tego po krótkim 
śle odm ów iłam  mu.

O dchodząc pow iedział, że da 
je mi trzy dni czasu do namysłu 
i, o ile w  oznaczonym  terminie 
nie dam mu żądanej sumy to wy 
jawi m oją tajemnicę. Po jego o- 
dejściu zrozpaczona zaw ezw a­
łam do siebie m ego dobrego zna 
jom ego pana K. i zw ierzyłam  mu 
się ze wszystkiego.

—  I dobrze pani zrobiła,, nie 
dając ani grosza więcej. Szkoda 
nawet tych pieniędzy, k ló ie  pa­
ni już dotychczas łotrow i wypła 
ciła* M oże pani być pewna, że 
po paru tygodniach, lub m iesią­
cach zgłosiłby się znów  i w  ten 
sposób zrujnowałby pąnlą d o ­
szczętnie, a potem  dopiero zdra 
dził jej tajemnicę.

—  W ięc cóż  mam teraz rob ić?
—  Jak mi pani zaznaczyła, o- 

trzymała pani od niego termin 
trzydniowy, k tóry dotychczas 
jeszcze nie upłynął.

—  Tak jest. Termin upływa 
dopiero w dniu jutrzejszym.

—  D oskonale. Pozornie zgo ­
dzi się pani na jego warunki, ale 
będzie się pani z nim targow a­
ła i postara się dać mu mniej, 
jak żąda. K iedy zgodzi się, od ło ­
ży pani doręczenie pieniędzy 
na kilka dni pod  pretekstem , źe 
musi *ię pani postarać o te pie

niądze. U m ów ioną sumę mnie 
pani przyniesie i resztę już mnie 
pozostaw i. Zapewniam  panią, 
że otrzyma pani sw e pieniądze 
zpow rotem  co  do grosza i n ie­
w ykluczone jest, że uda nam się 
uratow ać jeszcze pew ną sumę 
z w ręczonych  poprzednio,

—  Zastosuję się śliśle do pań­
skich instrukcyj. Nie rozchodzi 
mi się już o odzyskanie zpow ro 
tem w ydąnycn pieniędzy, a na­
w et gotow a jestem  pośw ięcić 
jeszcze pew ną sumę, by  raz na 
zaw sze pozbyć się szantażysty. 
Z echce mi pan teraz p ow ie­
dzieć, co  mam robić dalej*

—  Przedewszystkiem  idzie o 
to, ażeby pani sim a doręczyła 
mu poprzednio zanotow ane prze 
ze mnie banknoty, gdyż po ro 
zejściu się z panią zostanie za­
trzymany i pieniądze te muszą 
być przy nim znalezione. W  tym 
celu  zaproponuje mu pani, by  
zgłosił się do jej m ieszkania. 0 -  
czyw iście dla pozoru  będzie się 
pani z nim targowała i zaofiaru­
je mu połow ę żądanej sumy. W  
ostateczności po dłuższych tar­
gach może mu pani ob iecać o - 
siem tysięcy złotych , na co z 
pew nością się zgodzi Przypusz­
czam, że nie zech ce  przyjść do 
pani mieszkania z obawy, źe me 
że to b y ć  zasadzka, w takim n

zie zaproponuje mu pani sp o^ , 
nie w cukierni, gdzie b ę d z ie } 
siedział jeden z w yw iadow co*  
albo lepiej w yw iadow czym - 
otrzymaniu od pani p ien ięd ^  
zostanie po wyjściu na ulic? * 
resztowany,

—  Jeżeli zostanie, aresztowi 
ny, to wyniknie z tego skandf 
i zostanę skom prom itowana!
odparła przestraszona pani S*

—  Niech s:ę pani nie o b a ^  
Przypuszczam , że szantażyst# 
przyciśnięty do muru będzie 
nią błagał o przebaczenie i ** , 
dy pani wspaniałom yślnie dar 
je mu winę. A le  o tem P°^i,y 
Pozcjstaje jeszcze jedno. 
zażądał, aby mu pani wręc*^ 
pieniądze przez trzecią os° \ 
lub w ysłała pocztą, to nie
dzi się pani pod pretekstem* e 
obaw ia się pani, by  ktoś iesZ°n{. 
nie został w  te aferę wtaje111 

co  się tyczy wy*’ a 
pocztą. to ° c^ał 
chce pani, by 1111 
ręku. WobeC -

«*“ SJ-

czony, a 
pieniędzy 
w iście nie 
list jej w  
go pieniądze w ręczy
tylko osobiście Musimy 
w ać ostrożność, dlatego nie 
dzie się pani ze mną °  . C 
spotykała, a zaw iadom i mnl^  
ni o  m iejsca umówionego *”  ■
kania telefonicznie. -

JM w j e to
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C O  R A Z D Y  MUSI W I E D Z I E Ć
aby być zdrowym i szczęśliwym

Uwagi badaczy fajemnic życia
Jeaen z najsławniejszych le* 

*jhzy j uczonych, prof. V ir  
cho\v, stwierdzi}, że 80 pr»;ent 
^orób, którym podleca czio- 
Wiek powstaje z jego własnej 
W ijy, wskutek zaniedbania.

Najznakomitszy lekarz —  po 
*>a«ja drugi nie mniej znany 
Jczony, prof. Botkin, — nie mo 

uczynić dla życia i zdrowia 
Powteka tyle, ile on sam dla 
Jjbfe przez przestrzeganie pod 
•N ow ych zasad higjeny. Trzy 
F^artt? istniejących szpitali i 
^aKtykiijących lekarzy — u* 

aża słynny profesor Bensfni 
jj" tnożnaby byfo skasować, 
,‘^ y  ludzie nie szafowali tak 
.^komyśinie swojem zdro"riŁęln.

. OBUWIE
JJ^MSKIE 14.50
FySKlE 19 50

ino^sze fasony — gwarantowane 
w,JkJm wyborze w znane) pracowni 

obawia
s z .  E D E L M A N

ZAMENHOFA 9— 18. • 
vls a vis bramy parter

LLSZCZYŃGKI Merszalk. 142. b. 
Klin. Uniw. Szp. Sw. Łaz Wenti.JU

p ‘K-, n>emoc pic. 9 — 1 1 5  — 9. 
4 — 5. W oj. Urzęa. ulgi.

^CzIiĆA■U K
Wft^cznio

,   WENERYCZNE
• tn a .o rsw a  1 0 . Wiajrta 4 il

w. Św. do 3 pp Lekarka 3—6

f̂HERYCZiJE■kórne, m leceniej 
(peejalnef c Z a t  

I "C O  2 m. 6, róg s-to KrzyakieJ
IL * 3 — 8 Wizyta 2 A.

|o!jy żołaslKa. watro&y. Kiszek
ci in‘*  ̂ — tl 3 — 7. Specjał 

" kecznica Leszna 38, Wizyta 5 zi

Gdyby —  powiada tenże u- 
czony —  ludzie poświecili zdro 
wiu swojemu choC setną część 
lej uwagi i troski, Jaką poświę­
cają swojemu majątkowi, zao­
szczędziliby sobie wiele pienię­
dzy, a jeszcze więcej zgryzoty 
i utrapień.

Lekkomyślność ludzi j^st 
wpiost zdumiewająca —  mówi 
profesor Kamei z Columbia U 
niversiiy w New Yorku. Nie 
szczędzi czbw iek  trulu. zacho­
dów i starań, aoy dojść do po­
siadania jakiegokolwiek mająt 
ku, ale najmniej dba o zacho­
wanie największego skarbu — 
zdrowia, dla którego przecież 
gotów jest poświęcić cały swój 
■najątek, kiedy zagrożony bę­
dzie pi zęz jakąś niebezpieczną 
chorobę. O ile łafwiejszem by­
łoby unikanie tego rodzaju nie­
bezpieczeństwa, gdyby poświę­
cił stale swemu zdrowiu choć 
najmniejszą cząstkę swej uwa­
gi.

Jeszcze dobitniej wy raził się 
w tej samtj sprawie inny znany 
□rofesoi tegoż uniwersytetu — 
Harri Majk —  Uważa on, iż 
istniejący stan zdrowotności u- 
tegłby znacznej poprawie, gdy­
by ludzie zechcieli dbać o swo 
je zdrowie tyle, ile dbają o 
swój samochód', czy inną ma­
szynę, Życzenie to, jest dość 
skromne, o ile zważymy, że ma 
szynę można zastąpić inną 
względnie Zamienić zniszczone 
części, co u człowieka nie da­
je się wykonać. - Dlatego, w y ­
wodzi on dalej, każdy nawet ro 
zumie, że z maszyną trzeba ob­
chodzić się ostrożnie, że należy 
ją Czyścić, obwić l t. d., pod 
czas, gdy inteligentny, nawet 
wykształcony, człowiek często

nie pojmuje, że on sam, jak-1
najbardziej skomplikowana ma 
szyna, wymaga większego za­
chodu i większej opieki, aniżeli 
ta, którą pisze, albo, którą szy­
je.

Cół więc mamy rzyniC
A więc co  mamy robić, jak 

mamy dbać o swoją maszynę 
t. j. o nasz organizm, aby u- 
trzymywać go w porządku, a- 
by zachować zdrowie?

To właściwie postawiliśmy 
sobie jako cel niniejszej pracy. 
Chcemy dać czytemiąowi pod­
stawowe wiadomości i niezbęd­
ne wskazówki co do utrzyma 
nia zdrowia, w jak najlepszym 
stanie.

Prawda, o tern już dużo pi- 
saii. My zaś chcemy zapoznać 
czytelnika z niezbędnymi dlań 
wiadomościami w formie deka 
we} i łatwo zrozumianej dla 
wszystkich. Bęoziemw starali 
się unikać mało zrozumiałych 
dla ogółu wyrazów, któremi się 
posługuje nauka.

Musimy jednak zaznaczyć. 
Iż niezbędne są pewne wiado­
mości o budowie ciała ludzkie­
go, ażeby poznać warunki, przy 
których maszyna nasza może 
być utrzymana w należytym po 
rządku. Do tego wcale nie jest 
potrzebne wykształcenie lekar­
skie. W szak spotykamy na ka 
żdym kroku zwyczajnych robot 
nikow, doskonale obeznanych z 
maszyną, przy którei pracują, 
chociaż nie są inżynierami.

W ymagamy więc od czytelni 
ka nieco cierpliwości i lekkiego 
tylko wysiłku umysłowego.

Wiadomości podane w lekkiej 
formie bęaa ciekawe i pożytecz

ne. Nie pretendują one jednak
do tego, aby je można było czy 
tać, jak powieść.

Przystępujemy więc do na­
szej pracy, dając przedewszyst 
kiem czytelnikowi po Istawowe

wiadomości o  budowle natcegw 
ciała. W  dalszych zać rozfedr 
łach bęcłżiemy omaw ali spra* 
we oddychania, odżywiania i łtf 
gjeny poszczególnych narzą­
dów i części ciała.

Z b ro d n ia
Jjiii Potrzeba, czeladnik, choć miał dobry łmt\
Prowadził pieskie .tycie, życic żłajdaczoac 
Pil, chlał 1 zdradzał żonę z .C ^ u  izminuJf,
Z  dz-z.pczynami z półświatka, ulbu Z 
Zon -  nieraz gadali jemu do i zum i 
„Fzuć, Janka, takie liche fydr, {Mirt 
ObZczęcLa) swe pieniędzy bo gdy bęńdCM <N J^ś,7  
Wierzaj mi —  nikt ci nie da 5tr_conych pi^Ujdzy'**
Lecz Jan nie słucha) żony, hulał Jak tfulśc j  
I prowadził, jak dawnie], żywot ziajdaczony. 
la k  trzy lata iy1 nicpoń z jv./i<rałię i * *
Wiecznie blady, zmartwiony,
Pewnego razu wródi pijany do 
I ujrzał w duam obrat u a s n ; \
Otóż dotyd mu wierna żona jego 
*i c Ja niedwuznacznie w ran !oau£
Jan w krzyki „Jak śmiesz ty takiej ty 
A  żona w odpow edzi na to u iu M u  
„Czegóż cLc. ił* B/lout .obie wierno grttę Mry U ó  
bo sądziłam, że skończysz ż7Tuot ter 
Przestań * * pić, nie nfdzie«Z —ul g 
Nie będziesz się łajdaczył podle Z i 
Teraz cię zdiadzcun, podły, bo1 z»łu>ył na (Oę 
Odpłacam cl u i wsrysuco hojnie I U v*u ’*»
Tak od słowa óo stewa z żony tą kWcHł,
Aż się wreszcie bezwstydnie te tobq póbw 
I w pewnej chwili Jat nasz tok sły jft~w.ee w**-— ft 
Że ostry nóż w pierś żouy bkulnej swej zanurzył 
A  kochanek tymczasem wybiegł, jak szalony 
I przybiegł i  policianicm, twrdzo prMMtaMy 
/jtaztowam, Jana Z >o< jego i m<«ib 
Od rany która w białe dato jej się ■
Jan zgubi* swe i cudze żydo bez 
Si nzano ge> za zbrodnię na sześć jk  ■
Jan sam hulał i zdradzał żony twy 
A  zabił jy ze zdradę. „ Czy tak Lyć

Jon M m .

UJ M JDUNIKH NaMIĘTNOSd
Wstrząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni

~  Po miljoniku na twarz?
—  Tak jest, panie hrabio- 

—  M ożecie dostać połow ę. W  tej chwili spiszemy

—  Na żadne pisanie zgodzić się nie mogę
i —  Rozumiem. A le ja też inaczej nie chcę. J nie od- 

tPię. Mam pana w ręku. Nie wypuszczę pana stąd 
.ywego, póki pan nie podpisze wszystkiego, co  zażą 

Pan na tem źle nJe wyjdzie. Będzie pan miał 
fmij niiljou.k. Czek na pół miljona wypiszę dla Pana 
^obno- Niby, te  dostał pan ogółem  tylko półtora. Z 

oni panu dadzą pół miljona, a drugie pół dosta- 
pan ooe  mnie na boczku, aby pan nie był stratny. 
O blicze Bołoz • K an eck iegó roźproiaieniło się. 

r jię c  dostanie wszystko, Cźego tię tpodziew all Ruc- 
m ów ił dalej:

Dokument, który pac ml pódpisze źóstanie 
*0Zóny w  bezpiecznem  mleiscu. Gdybym zeszedł z 

^go iw iala , otrzym a go pan w zam kaięiej kóóercie, 
s ’ będzie zaznaczone w moim tastaffleUció. Słowem , 

pan spac Spokojnie i m e d iźeć  o  swą opinję 
awego i uczciw ego rcećettasa stołecznego.

B ołoz ukłonił stę niskó. Rttcki jakby śię tllufta* 
y* przed rfim:

**- Niechże pr.n zechce żrozum ieć, te ja Wcale 
* mogę postąp.ć inaczej. Nie mogę darażać się na 

r ^ ik ie  częste odw iedziny. Dokument ten uchroni 
na przyszłość od  pana 1 pańskich m ocodaw ców . 

C óż mam p odp isać? — zapytał nieśm iało ad-

—  D ol um eri tej treści:
«Ja niżej podpisany adwokat Bołoz-KarleckS przy* 

te wyłudziłem od Karola hr Rueklego sumę 
^ ^ h  milionów złotych, z czego pół miliona na mój 
•otwsty użytek, a półtora mil ona dla mnie 1 moich 

^godnych wspólników —  iichwitrży Rewela ł Wy* 
arantażując go, że oskąrźy go przed władzami

o szereg przestępstw, a przedewszystkiem  o zabój­
stwo Andrzeja ks- Brewskiego".

—  Nigdy tego nie podpiszę! —  zaw ołał z oburze­
niem Bołoz.

Nie skończył jeszcze zdania, gdy Rucki nagle 
przyiożyi mu lufę rew olweru do skroni i rzekł bru-
ralnie:

—  Niech pan się strzeże, drogi mecenasie. Pań­
ska broń była z papieru, moja jest ze stau. Najmniej­
szy opór pański sprawi, że pan to poczuje w całej
pełni.

Strumienie zimnego potu spływ ały z czoła  adw o­
kata.

Hrabia Rucki w tłoczył mu p ió-o  do ręki, rożka 
zuiąc:

—  Pisać! Już! Natychmiast! Eo strzelam!
— A... a.-, p ieniądze? —  pytał zrozpaczony B o­

łoz.
—  Jestem  zbrodniarzem, ale uczciw ym  człow ie 

wiekiem . Hrabia Rucki jeszcze nigdy nie zrobił 
zawodu nikomu, komu przyrzekł Jac pieniądze. D o­
stanie pan je O by pan tak wszystkiego pew ny był w 
życiu! A le  nie potrwa ono już długo, jeżeli pan jesz­
cze piśnie choć słów ko i nie podpisze tego dokumen 
tu w ciągu jednej minuty!

D ysząc w ściekłością, adw okat podpisał żądany 
dokument.

Rucki przeczytał to jeszcze raz, złożył starannie, 
schował do szuflady i zamknął ją na klucz, m ówiąc:

—  Teraz jestem spokojny.
W net potem  podpisał dwa czek !: jeden na pół 

mikcna, a drugi na półtora
Zapytał:
—  W  ^porządku?
—  Naizupełniejszyra.

Dokunmnt, k tóry pan podpisał przed chwilą, 
uchroni mr ie od  dalszych bapaści ze  strony pań­

skich wspólników. Nie ośm ielicie ml lię  w foetj poka ­
zyw ać na oczy.

B ołoz już się tem nie przejm ował. Jak fli* przej­
muje się kłusownik tem, że po udąaem  pÓłewtBlł) 
nabił sobie m ałego guza albo podrapał tW tfl kolca­
mi.

I tak nikt o nićzem nlo b ę d lfo  Wktdilfel. Nfcdat
go będą czcili i szanowali, jako w ybitnego adwokata. 
W łożył spokojnie do portfelu oba czek i i rze.ti g u-
śmiecnem:

—  T o rozumiem: porządne załatw lonit gpr«w y. 
Bez krzyku i hałasu. Jak m ężczyzna z męż?-Z7żpą, 
człow iek  interesu z eziow .eluen} tptgrgip, T u s tf, żf 
i it  będziem y mieli odtąd do siebie żalu Wtajemtiie.

Nie pozostaje m c innego, iak pożegoae hrabiego.
—  Pozw oli m e.enas, że go odpróW g& l...
Szli obok  siebie, przyczetó hrabig myglgł goblgi

—  A  to kanaljal 
A dw okat zaś m yślał:
—  Bardzo inteligentny cz łow iek ! A tgk| łó tf! Mit 

zapomnę tego w ieczoru! A t  mnie derki* pr*eehód*t
na samo wspom nienie!

Tym czasem  wsaionaCb zantkpwfob kaktWg trw g- 
ła w  najlepsze. Sprow adzona z W g m a W ł p fU t ilr e  
w Vgryv’aia najnowsze m elodie taneczne Całe toWg 
rzystwo, solecione w tańcu, w irow ała po lukruM j
posadzce.

Hrabia musiał minąć ca l*  tow arzystw o w ręg t  
adwokatem , który żegnał się:

D o m iłego zobarżenia, kochany hrabin!
—  Szczęśliwej podróży, crugi i szanowny m ac*' 

nasię..-

Nazajutrz, gdy polow anie b y ło  w  aałej pełni. W i- 
lew icz niepostrzeżenie od łączył s ir od  wszystkich 
i pom knął w  kierunku schronienia Aniel

Dalszy dąg nastąpi-
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spowoduje nową klęską gospodarczą
■ Jak już donosiliśmy na innem 
miejscu, nowy cios ma dotknąć 
pracowników państwowych i za 
wodowych wojskowych. Rząd 
zapowiada redukcję plcc praco 
wniczych, aby osiągnąć oszczę 
tduość budżetową, w  kwocie 100 
mil jonów zlotycn. Gilotyna re­
dukcji obetnie place przede- 
■wszystkiem pracowników pro­
wincjonalnych.

, Z doświadczenia wiemy. jak 
ratalny w pływ  na życie gospo 
'darcze I pracownicze wywarła 
ostatnia na wielką skalę prze­
prowadzona redukcja uposażeń 
j pracowników państwowych, do 
konana również pod hasłem 
kompresji budżetowej. Została 
[ona przez pracodawców pry ' 
.Watnych wyzyskana w kierun­
k u  uszczuplenia pensyj praco 
|Wnicz3rch. Redukcję rządową 
W m a czy la  kompresja budżeto 
W  a, redukcję prywatną uspra*

płynnej gotówki. Doprowadziło 
to do pogłębienia Klęski bezro­
bocia i zamarcia wielu waiszta 
tów pracy.

Podobny skutek wywrze i o- 
becnie planowana redukcja. Pra 
cownicy państwowi pod presją 
siły wyższej będą musieli 
zmniejszyć swe budżety domo 
we, zmaleje do minimum ich 
zdolność nabywcza i błędne ko­
ło przyczyn kryzysu gospodar­
czego jeszcze bardziej się skom 
plikuje. Piacownik państwowy 
mniej kupi, kupiec mniej sprze­
da, przemysłowiec mniej w y ­
produkuje, robotnik mniej zaro 
bi. a Skarb mniejsze wpływy po 
tiatkowe zainkasuje.

Nie należy również zapomi­
nać, że sto miljonów, które zo­
staną „zaoszczędzone" na po­
borach pracowniczych, pogłębi 
nędzę samego pracownika, ale 
równocześnie pozbawi pracy

[Wiedllwiono ogólnym  k r y z y  wiele tysięcy pracowników pry
®em. W  rezultacie zajrzała do 
izb pracowniczych nęaza. a z 
Życia gospodarczego zostału 
wycofanych wiele miljonów

blaski I cierne

Zaczynamy!
' „Ostatnie W iadom ość' są 
'pierwszym statecznym dzienni- 
k Ictóry na swych tamach 
funduje wielką trybunę praco- 
'WivUizaa z której świat pracy na 
Polskę cała, ma głosić swe naji­
stotniejsze prawa do życia i z któ 
te j  maja, rozlegać się hasła do 
walki o najlepsze jutro skołata­
nego, udręczonego, a niejednokro 
tnie i  sponiewieranego pracowni­
ka oraz jego rodzin:

Czyż me jest obowiązkiem W a* 
tzego fcljetonisty, gdy zaczynu 
swe „Blaski i cienie“ tulaczej 
doli pracowniczej, zanim w grę 
wprowadzi siowo lekkie lub sar 
leazmen przepojone, by wskazbl 
na blask przedświtu, w jakim ta 
trybuna do tycia powstajef 

Rozpoczynamy pionier oką pro­
cę  3 izetelną wiarą w iepsze ju­
tro! Wiemy, że wiedzie doń dro­
ga ciężka, żmudna, kloJam; za­
wiści zatarasowana, ale' wiemy» 
i  to, że trud, Że żmiidna praca mu 
>i być wykonana, aby z drogi tej 
kłody usunąć dla wolnego, nie­
skrępowanego rozwoju iii twór­
czych milionowego śwmta pruuy- 

Z trybuny naszej i korzystają 
W pierwszym rzędzie o , którzy 
dotąd swą nędzę człowieka na­
jemnego kryć musieli w sercu i 
w zaciśniętych pięściach, bo pła­
ca ich nie dorastała do dostojeń­
stwa słowa drukowanego• Mamy 
szacunek dla każdej uczciwej pra 
cy, więc dajemy prawo f ierwszeń 
stwa do głosu tym, kió-ych jo rz- 
mu najmu najdotkliwiej gnębi- 

hiech wyjdą z utajenia udręki 
Iud,.., którzy pracą rąk i umysłu 
chleb powszedni w pocie czoła 
zdobywają, bo w szczęściu wszyst 
kich są wszystkich ćete!

A  więc do dzieła! Zaczynamy!

watnyeh, którzy dostarczyliby 
materjał do konsumeji za owe 
10Ó miljonów złotych.

A więc nowa fala bezrobo­
tnych wyp*ynie z zakładów pra 
cy  i zarejestruje się w Państw. 
Urzędach Pośr- Pracy> Nowe 
ciężary spaoną na państwo, 
gdyż będzie ono musiało dać 
zasiłki świeżej rzeszy bezrobo­
tnych. Słowem klęska gospo­
darcza!

Poza tern i to trzeba powie­
dzieć głośno i wyraźnie, praco 
wnicy na prowincji zarabiają 
tak mało, a drożyzna niestety, 
wzrasta, że redukcja poborów 
uczyni z nich nędzarzy. (W .)

Ruch zawodowy
Urzędnicy pbństwowi

Ze względu na okres urlopow y 
prace Stowarzyszenia Urzędni 
ków Państw ow ych u jaw niają się 
szczególnie energicznie w zakre­
sie uzdrowiskow o - letniskowym 
Ta działalność Stowt rzyszenia 
jest szczególnie gdyż po­
m oc lekarska, jaką uaziela pań­
stwo swym  urzędn'kom , jest nie 
dostateczna W  tych warumaach 
nie może być m ow y o zorganizo­
waniu przez państwo lócznictwr 
zapobiegaw czego urzędników. L i 
cząc się z tern, S- U- P  uznało 
za konieczne pod jąć szeroko za­
krojoną akcję sam opom ocy- Zor­
ganizow ano więc własne ,>a>nator 
jum  w Zakopanem oraz sieć do­
m ów w ypoczynkow ych ] pensjona 
tów w m iejscow ościach klim atycz 
nych i uzdrow iskow ych

S. II- P . prowadzi w roku bie­
żącym dom y w ypoczynkow e i pen 
S on a ty  w następujących m iejsco 
w ościach: w Ciechocinku, 'Drus- 
kienikach, Kazim ierzu i K osow ie 
Huculskim.

Sairorządowćy
Zrzeszenie Zw. Zaw. p racow r. 

M iejskich prowadzi obecnie en er 
giczną akcję letniskową. W  z-w iąz 
ku z tern wypuszczono specjalne 
znaczki po 20 g r - 50 g  i 1 7.1, prze 
znaczone do rozpizedaży między 
członkami- Dochód przeznaczony 
jest na cel budowy ciomów w ypo 
czynkow ycb.

W  przygotow aniu znajduje. się 
akcja scal°n ia wszystkich Kas po 
żyezkow _ - oszczęd.ióścióW yćn 
pracowniKów m iejskich, których 
istnieje kilkadziesiąt, rozsianych 
po ca łe j Polsce.

Zarząd Zrzeszenia w ystąpił o- 
statnio do uzdrowisk o-przyzna* 
nie u lg  pracownikom  samorządo 
wym przy opłatach za zabiegi 
lecznicze i k ą r ;ele, m otyw ując to 
tom że sam orządy zapewniaią 
niedostateczną pomoi lekarską 
swym pracownikom .

W  skład prezydjum  Zrzeszenia 
wchodzą: K rukow ski Koman ipre 
zes), adw- Orlański M ieczysław, 
K rzyżanow ski Jan z K rakow a (wi 
ceprezesi), Gajewski Stanisław 
(sekretar/j i Dymruel Józef (skar 
bnik). Dyrektorem  Zrzeszenia 
jest Duda Zenobjusz-

Handlowcy
Ostatnio odbyła się konferen­

c ja  przedstawicieli T -w a P o lity ­
ki Społecznej, Stow. Urzędników 
Państw ow ych i Związku Zaw odo 
wego Pracow ników  H andlow ych, 
Przem. i Biur- w sprawie w spól­
nego urządzania odczytów.

W  w yniku dyskusji postano­
w iono urządzić cyk l odczytów  /  
dziedziny ustawodawstwa r-ocjal 
nego, polityk i m iędzynarodow ej, 
ochrony pracy, zagadnień g o s p o ­
darczych i t- p. Pierwszy- odczyt 
w ygłosi p. A rtur From m , dnia 27 
m aja r- b. o godz 8 wiecz. w sali 
Związku H andlow ców  (Sienna 16) 
p. t- ..Scalenie ubezpieczeń spo­
łecznych według rządowego pro 
je.Kta“.

m  ostatnim  tygodniu  w szeregi 
członków Zv-iazku Zaw odow ego 
Pracow ników  Handlowych, P rze­
m ysłow ych i B iurow ych  R zplitej 
P olskiej Oddział w W arszawie, 
Sienna 1(5 zrpisali się m. n-: Le­
wandowski Tadeusz. M acm ski Ta 
deusz. Tonrtzykówna Justyna, 
Stolarczyk Zygm unt, Pawłowska 
W anda, K ordzińsk ’ W acław , Z a ­
jączkowski Steran, Stefanow ska 
Lucyna Siem ińska Zofja .

Krawcy
Zw. Zaw. Pracow n Prrem ysłu 

Odzieżowego zorganizow ał ostat­
nio w Żyrardow ie spółdzielnię 
krawiecitą, Kióra już zatrudnia 
grono bezrobotnych Krawców  
ma duże w .doki pom yślnego roz 
woju- P laców ki ta znacznie przy 
czyni się do złagodzenia bezro­
bocia w tym ośrodku.

Celem wzmożenia w spółżycia 
tow arzyskiego wśród krawców,

Na boncie świata, pracy

liktn m e i i  i  tnę ujt“
—  ntótol senator Hoziała, prezes niższym praccicnikóu pafctm ycb
—  W  jakiej sytuacji materjał 

nej znajdują się niżsi pracowni 
cy  państwowi? —  zapytujemy 
sen. Mozgałę, prezesa Zw. Niż­
szych Funkciońarjuszów Pań­
stwowych.

—  Określić warunki materjał 
ne wielotysięcznej rzeszy niż­
szych funkcjonariuszów pań 
śtw ow ycb możnaby jednym wy 
razem „krańcowa nędza".
1 Odwiedzając domy pracowni 
ków państwowych spotyka się 
na każdym kroku brak koniecz 
nego odzienia i przyborów 
szkolnych dla dzieci ze szkól 
średnich, z powodu niemożność i 
opłacania wydatków z tym po­
łączonych. Pożywieniem rodzin 
pracowniczych jest dzisiaj prze

Rada Izb Rzemieślniczych wystąpi
o zmianę podatka przemysłowego
Komisja Podatkowa Rady 

Izb Rzemieślniczych rozpatry­
wała ostatnio sprawę interpre­
tacji art. 14 ustawy o podatku 
przemysłowvm. W ładze skarbo 
we w dalszym ciągu traktują 
Przepis ten ścieśniająco, wskuj 
tek czego niektóre rzemiosła, 
jak piekarstwo, wędliniarstwo. 
cukiernictwo i t. d. często znaj 
dują się w niekorzystnej sytua 
cjl. W ytwórnie te, zgodnie % oho 
Wiązująeemi przepisami o urzą 
dzeniu przedsiębiorstw, muszą 
mieć oddzielone lokale na w y  
Iwórnie od miejsca sprzedaży.

W  związku z teni wiadze 
skarbowe domagają się wyku­
pienia oddzielnych świadectw 
przemysłowych dla sprzedaży 
ich własnych wyrobow.

Komisja zaleciła Radzie w y­
stąpienie z odpowiednim wnio­
skiem do Ministerstwa Skar­

bu o zmianę odnośnego posta­
nowienia rozporządzenia wyko 
nawczego w tym kierunku aby 
miejsca sprzedaży własnych 
wyrobów rzemieślniczych były 
zwolnione od obowiązku posia 
dania oddzicinego świadectwa 
przemysłowego.

ważnie artykuł najtańszy, jak 
kartofle, chleb, herbata, to też 
stan zdrowia tych rodzin jest 
wprost zatrważający.

—  Jak jest wykonywana pra 
wna opieka? ?

—  Można bez obawy o stron­
niczość stwierdzić, że gdy cho­
dzi o przepisy, dające pewne

• :u ■. :o orzepisy te są dow il 
nie tłumaczone.

—  Co robi Związek dla obro 
ny bytu swych członków^

—  Przedewszystkiem muszę 
stwierdzić, że napotykano na 
trudności w samem organizowa 
niu niższych pracowników. Tru 
dności wynikają z tego, że 
bardzo wielu przełożonych, wy 
korzystając panujące bezrobo­
cie, dopuszcza się wyzysku, na 
podległym mu person du, w no 
staci najrozmaitszych .pryw a­
tnych usług.

Tego rodzaju jednostki wi­
dząc w organizacji zawodowej, 
zaporę przeciwko nadużyciom i 
krzywdom, groźbą wyrzucenia 
na bruk zakazują przystąpie­
nia do Związku.

Żadne przedstawienia do wyż 
szych władz na te nadużycia 
nie odnoszą skutku, gdvż do­
puszczający się tych /ladużyć 
zawsze znajdą zmyślone powo­
dy na swe usprawiedliwienie. 
Możnaby bez przesady o tych 
stosunkach powiedzieć, iż bie­
dnemu zawsze wiatr w oczy 
wieje!

Nie tracimy nadziel: im
twardsze i bardziej gorzki? sta

je się codzienne życie tych pra 
cowników, tom z większą silą 
i ufnością prowadzić będziemy 
walkę o prawo do życia i pra­
wa obywatelskie tych, którzy, 
pracując, cierpią głód i sa ze 
swych praw doszczętnie wydzie 
dztczeni.

oddział warszawski (ego Związku 
zorganizował podczas Zielonych 
Świąt wyciei kę członków do Pu 
szczy Kdinpinowski.ej. Udział 
wzięło blisko sto osób-

W  sobotę odbyło się walne ze­
branie sprawozdawcze Oddziału 
I i  -go Związku- P o  spraw ozda­
niach z prac organ izacyjnych  ao 
tychozasowegi Zarządu, spraw u­
jącego funkcje z nom inacji władz 
naczelnych, dokonano, wyboru 
norm alnych władz Oddziału.

Dozorcy noetti
Jutro o godz- 2-giej jio poi. odbę 

dzie się w lokalu Zw. Zaw- D ozor ' 
ców N ocnych przy uU Leszno 4tJ 
(1-szc piętro) ogplne zebranie, do­
zorców nocnych- W e w ła sn ym  m 
teresie powinni w szyscy do/.on-y 
wziąć udział- guyż będą porusza­
ne spraw y pierwszorzędnego zna 
czenia.

Dozorcy oomowi
W czora j obradow a! w W arsza­

wie zjazd delejgatów C hrześcijań­
skiego Związku Dozorc-ów D om o­
wych-

Z jazu był bardzo liczny, bowiem  
przybyłi delegaci ze wszystkich 
większych miast-

Tematem obrad  zjazdu były  
sprawy, m ające doniosłe znacze­
nie dla rzesz dozorców  ciomowycn 
w całym  kraju, a m iędzy in ń eiu i1 
Zjazd określił sw oje stanowisko 
w stosunku do projeKtu ustawy 
o um owach zbiorow-ych, która to 
um owa ma uregulować stosunki 
slużbow e także i dozorców  dom o­
wych. Poza ten, om awianb spra ­
wy stosunków, wanujących w m ia 
etach ziem zachodnich, gdzie uo- 
zorcy  domowń do tych czar nic. p o ­
siadają żadnego zabezpieczenia 
warunków pracy- i płacy-

Siułoa domowa
Zw. Zaw. Chrzęść- Służby D o­

m ow ej istnieje od 190f r- i p ow ­
stał z reorganizacji Stow arzyszę 
nia S ług K atolickicn, które .y lo  
dziełem in ic ja tyw y  k«. G odlew ­
skiego- ks Matalewicza, k s-: Gą- 
sio n isk iego, tra z  grom  pań a 
p Zaborow śką na czele Centrala 
Zw- m ieści się w W arsoawie, zaś 
na prow incji działa li, Oddziałów. 
Przew oaniczącą oddz- wai ,,z. jest 
1, Helena Zaborowska. Oddział 
liczy 4000 członkiń. Nikła to sto 
cunkowo liczba, jeś li się zważy, 
żc do żadnej organizacji nie na­
leży blisko 35-000 osób. w ykonyw a 
jąeych  w samej W arszaw ie , luż 
bę domową.

NASTĘPNY DODa TEK 
PRACOWNICZY 

„OSTATNICH WIADOMOŚCI” 
UKAŻE SIĘ 

W  NAJBLIŻSZYCH DNTACH.

W znojne] walce zdobyte prawa

fryzjerzy bronie energicznie
Pewne koła przedsiębior­

ców frj^zjerskich zamierzają 
vszcząć akcję a zmianę godzin 
pracy, we fryzjernia :»i Znuana 
ta m? doprowadzić do ot ciera- 
uia zakładów fryzjerskich w nie 
dziele i święta na prztciąg 
dwóch godzin purannyc!.

W  tym celu ukazały się na1 
Wet balony próbne w pewnych 
odLm ach prasy. Jako motyw 
tej inowacji podaje sic obłudny 
frazes, że wypleni to rozpo­
wszechniający się .zw ycza j 
Drący po domach prywatnych, 
który sprzyja rozwojowi niele­
galnego wykonywania rzemio­
sła fryzjerskiego i jest zarazem 
rozsadnikiem różnych chorób*. 
Tak głoszą komunikaty, roze­
słane do prasy.

Pracownicy fryzjerscy, jak i 
większość społecznie uświado­
mionych właścicieli zakładów 
fryzjerskich, kategorycznie 
sprzeciwia się temu projektowi.
I słusznie!. Starsi fryzjerzy

zwycięstwem, przy \ lómocy 
którego wywalczyli sobie pra­
wo wstrzymania się od  pracy 
w niedziele i święta. Dziś na­
wet nie chcą słyszeć o  tęrik bjr 
wyrzekać się zdobyczy, idla fra­
zesów, jakie mogą tuifjanić tyl 
ko naiwnych. Fry zjer, .jafcijśaż 
dy pracownik kultu-alny; chce 
mieć prawe do odpoczyt.ka me 
dzielnego, zwłaszcza |e: je  zdo 
był w  ciężkiej walce. . -•/ 

Dziwnie poza tem brzmią „ar 
gumenty" tych, któ. 7\ cncą 
gwałcić święta. Przeciez nikt 
dosłownie nie stara się, aby po- 
kątne zakłady były przez wła­
dze likwidowane. Rozpanoszy­
ło się w zawodzie fryzjersKim 
na szeroką skalę obchodź,enie 
obowiązującego ustawudaw- 

stwa, czemu nikt powołany nia 
przeciwdziała. Tymczasem, (o 
ironjo!) jak na ostateczną de1 
skę ratunku wskazuje się na 
konieczność wprowadzenia jesz 
cze jednego czynnika, któryby 

jeszcze w żywej pamięci mają i wykraczał przeciw oiawu. Tą- 
aługotrwały strajk, uwieńczony kle Lręte drogi chybią celu,
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek Jana Nepomacena

Przepowiednie astrologiczne.
Jeśli w kinie nadepnie ci aa odcisk 

niewiasta ważąca 90 kg. ż j wej wagi, 
wkrótce przekonasz sią, że kobiety bę­
dą się biły o ciebie, ubiegając o twe 
wzglądy.

Unikaj koncertów i kwaśnego mleka, 
bo będziesz m uł awanturę z tościową.

Teatr M iejski: „U  mety 
Adiia i „X . 27.“
Apollo : ,Jej ekscelencja miłość'1 
Bagatela: „W  konkurach'*
Promień : Harold trzymaj się"
S łońce: „Zeppelin w płomieniach"
S w it: „O ds-ciep ien iec i córka Zorry" 
Sztuka: „Zew  ziemi"
U ciecha: „Purpurowa gondola"
Wanda : „Nenita kwiat Havanny“

Radjo
G. 10.00 Nabożeństwo z kościoła 

Najśw. Marji Panny, 14.20 Transm. mu­
zyki z Warsz., 16.20 Pieśni majowe z 
Wieży Marjackiej, 18.00 Tiansm. kon­
certu popołudniowego z Wars.uwy, 
19.2S Mnzyka płyt gram,, 19.4S Tran­
smisja slnchowiska z Warszawy, 22.35 
22.00 Transm. muzyki tan. z Warszawy.

Oyżnr nocny aptek t
Grodzka 22, Plac Matejki 3, Sienkie­

wicza 2. Rakowiecka 12, Dietlowska 36, 
Kalw-Ł.yjaka 27.________________________

Aresztowani*.
Zatrzymano Bajona Ferdynan­

da, lat 21, bez nr.sjsca zamie­
szkania za kradzież kur wart. 15 
zś. na szkodę Pniaka W ładysła­
wa, zam. Ks. Józefa  125, Staro­
w icza Jana, lat 25, bez zam.e- 
szkania za kradzież kur wart. 
15 zł. na szkodę Bronisławy W a- 
Ierowskiej przy ul. Zaścianek 16.

Eheiał wskocipć do karuzeli 
i złamał nogi.

Dnia 14 bm. wezwano p o g o ­
towie ratunkowe na Błonia do 
Goldw assera Jakóba lat 17 zam. 
Plac W o*nica 4 'który w czasie 
będące j w ruchu karuzeli usiło­
wał w skoczyć do karuzeli, lecz 
został przez nią odepchnięty 
przyczem  upadł na ziemię dozna­
jąc zwichnięcia lewej nogi. Po 
udzieleniu pierwszej pom ocy 
udał się do  domu. ___________

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na w ieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prowizja. 
O ferty : Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15

C h o r o b y  B asedow , serca , 
cukrzyca, reumatyzm, 
Łącznicą „ S a l n s *1 

Dra Kupczyka, Kraków.

Pierwszorzędny Zakład 
nołowniczo - szlifierski

ostrzy brzytwy, nożyczkf, maszynki do 
włosów, osuzy i nikluje inst. chirurgi-zne 
manicure, obcążki, noże introligatorskie, 

masarskie i t. p.
Naprawa pod gwarancją maszynki do 

mięsa każdego systemu, żelazka, 
prymusy i t: p.

CENY UMIARKOWANE I

Jan MYSZKO WSKI
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46

Znany literat oskarżony o komunizm
Dziś przed Sędzią Drem Kru­

pińskim stawał znany literat J. Ł. 
oskarżony o działalność komu­
nistyczną na wsi. W edle aktu o- 
skarżenia agitował on za strej- 
kiem wolnym , przyczem  miał się 
wyrażać pochlebnie o stosunkach 
sow ieckich i w zyw ał do zbro j­
nej interwencji przeciw  „burżu-

azji". O sk . absolw ent filozofji 
U. J. w ypierał się wszelkiej wi­
ny, twierdząc, że stosunkami 
wiejskiemi zajm ował się jedynie 
dla celów  literackich, gdyż bę­
dąc pisarzem ludowym, chciał 
poznać dobrze warunki pracy 
robotników  rolnych. Po przepro­

wadzeniu rozprawy skazany zo~ 
stał na 3 miesiące aresztu za 
wyst. z § §  305, i 308 uk. przy­
czem  w uwzględnieniu specjał, 
nych warunków czynu Sąd za­
wiesił mu wykonauie tej kary 
na lat 4. Bronił osk. adwokat 
Dr. K noebel.

Echa strejku w kepalni „Zbyszek*" w Trzebini
Przed Sądem w Chrzanowie 

stanęło onegdaj 12 górników  
i robotn ic z M yślachowic koło 
Trzebini, oskarżonych o to, że 
w czasie pamiętnych strejków 
w Zagłębiw  kiakowskiem w mar­
cu br., usiłowali wymusić zaprze­
stanie pracy w kopalni „Z byszek  ‘ 
przyczam doszło  do zbiegowiska 
i rozruchów z Połicją. Natomiast

oskarżeni twierdzili, że zacho­
wanie si“  .eh było zupełnie spo­
kojne, a na polu znaleźli się zu­
pełnie przypadkow o, w czasie 
gdy korzystali z bezrobotnego 
dnia szli do Trzebini by załatwić 
swe prywatne sprawy. Przesłu­
chani na rozprawie świadkowie 
policyjni, zeznali, że rozruchy

miały charakter bardzo poważny 
że na Policję  padały kamienie 
i że w ogóle  tłum był bardzo 
agresywny. Rozprawa nie zosta­
ła ukończona, albowiem celem 
powołania now ych świadków sę­
dzia Dr. Błoek odroczy ł rozpra­
wę do 23 bm. O skarżonych bro ­
ni adw. Dr. Knoebel z Krakowa.

Aresztowanie agentki handlarzy żywym towarem
W ładze zatrzymały grasującą 

od  dłuższego czasu podejrzaną 
niewiastę, która werbowała m ło­
de kobiety, rzekom o do pracy 
K obieta dawała zwerbowanym  
dziewczynom  zaliczki, sięgające

w niektórych wypadkach sumy 
150 zł. Przy zatrzymanej znale­
ziono trzy d ow ody  osob iste  na 
nazw iska: Marji M atkiew iczo- 
wej, Zalewskiej i Maciejewskiej.

Jak ustalono, kobieta, ta była 
agentką szajki handlarzy żywym 
towarem. Grasowała ona w róż­
nych zakątkach Polski. Dalsze 
doch od zen ie  trwa.

Zabił przyjaciółkę i popełni! samobójstwo
W czora j w W arszawie przy 

ul. Kruczej 38 rozegrał się 
ktwawy dramat.

Niejaki Czarnecki, skazany na 
skutek oskarżeni sw oje, „przy ja ­
ció łk i", Kowalskiej, na półtora 
roku więzienia za zmuszanie K. 
do nierządu, opuścił w czoraj w ię­
zienie. Natychmiast udał się do 
sw ego mieszkania przy ul. Kru­

czej, gdzie  mieszkała Kowalska.
Ta, która miała już now ego 

przyjaciela, kazała mu w ynieść 
się z mieszkania.

W ybuchła  kłótnia.
Nagle Czarnecki w ydob y ł re­

w olw er i strzelił dwukrotnie do 
K ow alskiej, jedna z kul trafiła 
w klatkę piersiową, druga 
brzuch.

w

Ranna ostatnim wysiłkiem wy 
biegła  na schody, wzywając ra­
tunku. Po chwili padła bez ży ­
cia na bruk podw ótza .

Czarnecki po  strzałach do eks- 
przyjariółki skierował lufę re­
wolweru we własną skroń i jed ­
nym celnym  strzałem pozbaw ił 
się życia.

Tłum odbija aresztowanego przemytnika
W czoraj wieczorem  w Lipinach 

(pow . św iętochłow ski) przyszło 
do awantury i zbiegowiska.

D o  Lipin przybył strażnik gra­
niczny Bloch i aresztował tam 
zaw odow ego przemytnika Leona 
Zow isłę  z Łagiewnik, lat 22.

Na ul. Szkolnej zebrał się ‘ wte­
dy większy tłum ludzi, który 
chciał Zowisłę odbić.

Strażnik graniczny Bloch, wi­
dząc groźną sytuację, dał 6 strza­
łów  z rewolweru w powietrze. 
W tedy tłum rzucił się na niego, 
rozbroił go  i pobił dotkliw ie ka­
mieniami po  głowie i po całem 
ciele.

D op iero nadbiegły funkcjo- 
narjusz policji zaalarmował ko-

misarjat, z którego przybył w ięk­
szy oddz.ał policji i tłum roz­
prószył.

O ka leczon ego strażnika B lo­
cha odstaw iono najpierw na ko- 
misarjat, a później do szpitala.

Przemytnik Zow isła zbiegł w 
czasie awantury w niewiadomym 
kierunku.

Zbrodniczy mąż zmuszał zonę do nierządu.
Laja Peter w W arszawie przed 

kilkoma miesiącami w yszła za- 
mąż. M łody małżonek okazał 
się... sutenerem. Począł on mal­
tretować swą żonę i zmuszać ją

do nierządu. K obieta broniła się 
wszelkiemi siłami. N .eiednokrot- 
nie pom iędzy małżonkami d och o ­
dziło do bójki, gdyż mąż usiło­

wał swą żonę wypchnąć na uli­
cę .

W czoraj, podczas takiej awan­
tury, bostjalski m ałżonek wybił 
żonie cztery zęby .

Włamanie do kościoła parafjalnego
W  Baranowiczach dokonano 

włamania do  kościoła  parafjalne­
go . Św iętokradcy zabrał, z ta- 
bernaculum kilkadziesiąt komu­

nikatów i kilka sztuk hostyj, p o ­
zostawiając na miejscu d rogo­
cenne naczynia liturgiczne.

W W ielkich Łukach dokonano

włamania do cerkwi. Spłoszenf 
przez kościelnego —  spraw cy 
zbiegli.

Grę rozpoczyna W arta i w 4-ej 
min. uzyskuje przez Kniołę p ro ­
wadzenie. Garbarnia otrząsa się 
i w 8-mej min. wyrównuje Sm o­
czek z podania Riesnera. Ten 
sam gracz w 14 min. uzyskuje 
drugą bramkę lecz  w 3 minuty 
później W arta w yrów nuje Drzez 
N ow ack iego . Obustronne ataki 
doprow adzają do uzyskania przez

Garbarnia— Warta 4:3 (3:3)
Sm oczka 3 bramkę. W arta przy 
ciska i 4 ir!n. przed pauzą uzys­
kuje wyrównanie Kryśkiewiez.

Po pauzie gra słabsza w któ­
rym to czasie silnym strzałem 
w 12 min. strzela 4 i ostatnią 
bramkę Sm oczek , k tóry b y ł egze­
kutorem wszystkich bramek.

Sędzia p. K o tk o w s k i,5'  słaby.
Dalsze wyniki ligow e:

Legja— Polonia 5 : 1  (3:1).
Gra mało ciekawa lecz zwy 

cięstw o zasłużone.
P ogoń — 22 p. p. 3:0 (1:0),
W  tabeli ligow ej prow adzi 

Legja 6 gr. 12 pkt., P ogoń  5 gier 
8 pkt., Ł . K. S. 6 gier, 7 pkt., 
Czarni 5 gier 7 pkt.

Dziś W isła— Czarni na boisku 
W isły o godz. 5-tej.

Zakaz sprzedaży mięsa aieka
nego i wyrobów krwawych 

w porze letaiej.
Magistrat przypomina zakaz 

sprzedaży mięsa siekanego każ­
dego gatunku, jakoteż kiszek i 
salcesonów  krwawych w jatkach 
na straganach itp. w czasie od  
1 kwietnia do  1 października br. 
W yjątek stanowią tylko głów ne 
sklepy rzeźniczo - masarskie, w 
których  zezwala się na sprzedaż 
mięsa siekanego, pod  warunkiem 
jednak, że mięso będzie siekane 
w obecn ości konsumenta na w y­
raźne jego  życzenie i natych­
miast oddane. Kiszki i salceso­
ny kiwawe w olno wyrabiać tyl­
ko w konsensowanych masar­
niach i sprzedawać tylko w g łów ­
nych sklepach masai skich. R ów ­
nocześnie magistrat przestrzega 
publiczność pr*ed nabywaniem 
t. zw. siekaniny i w yrobów  ma­
sarskich krwawych w porze let­
niej, albowiem artykuły te ule­
gaj? szybko rozkładow i, zepsu­
ciu i jako takie, są dla zdrowia 
ludzkiego szkodliw e.

Aresztowanie niesumiennego 
buchaltera

W  Katowicach aresztowany 
został w czoraj w biurze sędziego 
śledczego dra G ronow skiego bu­
chalter kabaretu „ A p o llo "  w Ka­
towicach, Langner. Langner, p ro­
wadził księgow ość tego przedsię­
biorstwa pi zez szereg lat, przy­
czem  okazało się, iż fałszował 
on księgi ze szkodą dla właści­
ciela przedsiębiorstwa. W łaści­
ciele kabaretu utrzymują, że 
szkoda jaką ponieśli wskutek 
machinacji Langnera i administra­
tora tegu kabaretu, sięga pół ’ 
miljona z ł.(? ).

Miejska poradnia dla ksbiat.

Miejska poradnia dla kobiet 
ciężarnych i małżeńska, prowa­
dzona przy w spółudziale kra­
kowskiej kasy chorych w Kra­
kowie przy ul. Słonecznej 4/XII 
otwarta jest w poniedziałki od  
9— 10 rano. Takasama poradnia 
czynna jest w Rynku p od g ór­
skim 1, od  godz. 5— 6 w ieczór 
we środy.

JNaffłe zasłabnięcie na ulicy

Dnia 14 bm. wezwano p o g o ­
towie ratunkowe na P lac W .W . 
Lw ;tych d c Ludwika Hacza lat 
21, stolarza zam. w R&kowicach 
który nagle zasłabł. Po udziele­
niu mu pom ocy odszedł do d o ­
mu.

Dostała krwotoku na nlicy

Dnia 14 bm. wezwano p ogo - * 
tow ie ratunkowe na ul. Staro* 
wiślną d c  Getrudy Sumer lat 27 
która z pow odu ustnego krwo­
toku została przewieziona do 
szpitala św. Łazarza.

Co za k rozyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 175-02, lub wprost w dru­
karni M onopol, Kraków, ulica 
N ł Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przem ysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po  cenach niebywale niskich.
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